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Z  Petersburga, d. IG (28) marca.
R E S K R Y P T  C E S A R S K I.

D o Jenera ł  - g u b e rn a to ra  O renburgskiego i Sa- 
marśkiego.

Szlach tą  gubernji Sam arskiej w ynurzy ła  z’ycze- 
nie u tw orzenia  w  tej gubernji osobnego kom ite tu , 
m ającego roz trząsnąć  i ułożyć pro jek t  w  p rz e d ­
miocie po lepszen ia  i u rządzenia  b y tu  w łościan  
dó b r  p ry w a tn y c h .

Uznając niezbędnem, ażeby sz lach ta  gub . S a ­
marskiej u łożyła  p ro jek t  przepisów , tego  p rz e d ­
miotu do tyczących , n a  ty c h  sam ych  zasadach  
głów nych , ja k ie  w skazane  ju ż  zos ta ły  przeze M n i e  

szlachcie innych  gubernji, k tó ra  w y n u rzy ła  p o ­
przednio  życzenie po lepszen ia  i urządzenia  by tu  
sw ych  włościan i ażeby zam iary  sz lach ty  nie ina­
czej przywiedzione zos ta ły  do skutku , j a k  ty lko  
stopniowo, ażeby nie na ru szać  is tniejącego obec­
nie w  d obrach  p ry w a tn y c h  p o rząd k u  g o s p o d a r ­
czego, rozkazuję;

I. U stanow ić  niezwłocznie w  gubernji S am ar­
skiej kom itet  osobny, m ający  zos taw ać  p o d  p re-  
zydencją  m arsza łka  gubern ja lnego  sz lachty  i sk ła ­
dać się z członków nas tępu jących :  1) p o  d w óch  
członków z*każdego p o w ia tu  gubernji, ob ran y ch  
ze swego g ro n a  przez sz lachtę  p os iada jącą  w  tym  
powiecie d o b ra  osiedlone i 2) d w ó c h  d o św iad ­
czonych obyw ateli ziemskich gub. Samarskiej, 
przez naczelnika tejże o b ran y ch  a przez w as  za ­
tw ierdzonych .

II. K om ite t takow y, po  jeg o  o tw a r c iu , m a 
p rzys tąp ić  niezwłocznie do ułożenia p ro jek tu  
szczegółowego o urządzeniu  i po lepszeniu  b y tu  
w łościan  d ó b r  obyw ate lsk ich  gubernji  S a m a r­
skiej, przyczem  winien mieć na  względzie zasady  
następujące:

1) O byw ate le  m ają  zachow ać  p ra w o  własności 
do całego g run tu ,  lecz włościanom  pozostaw i się 
zagroda, n a  k tó re j  mieszkają, a k tó rą  nabędą , 
w przec iągu  czasu oznaczyć się m ającego, na  
w łasność  za pom ocą  w y k u p u ;  obok tego  ma być 
d any  w łościanom  do uży tkow ania  należyty, 
w miarę możności miejscowej, dla zabezpieczenia 
ich b y tu  i w y k o n y w an ia  obow iązków  ich w zglę­

dem  rz ą d u  i obywateli,  obszar grun tu ,  za k tó ry  
włościanie m ają  płacić właścicielowi czynsz lub 
odrab iać  pańszczyznę.

2) W łościan ie  m ają  b y ć  podzieleni n a  gminy 
wiejskie, obyw ate lom  zaś nada je  się p raw o  policji 
dominjalnej, i

3) P rz y  urządzen iu  przysz łych  s to su n k ó w  o b y ­
wateli i wdościan, należy  zapew nić w sposób  n a ­
leży ty  reg u la rn ą  op ła tę  p o d a tk ó w  sk a rb o w y ch  i 
ziemskich, oraz należności pieniężnych.

III. Rozwinięcie tych  zasad  i zastosow anie  ich 
do okoliczności m iejscow ych gubernji, pozostaw ia 
się uznaniu  komitetu. M inister sp ra w  w ew nętrz ­
n y ch  zakom m unikuje  wam  swe uwagi, k tó re  b ęd ą  
m ogły przy jść  w pom oc kom itetowi p rz y  jego  
p ra c a c h .

P ow ie rza jąc  w am  głów ny dozó r  i k ierunek  tej 
ważnej dla gubern ji  Samarskiej czynności, u p o ­
ważniam  was do udzielenia kom itetowi s to so w ­
n y c h  instrukcji w celu należy tego  w ykonan ia  p o ­
w ierzonych  inu czynności. Naczelnik gubernji  
Sam arsk ie j ma pom agać  wam w  w ypełn ien iu  tej 
powinności. P ro je k t  u łożony przez komitet, z na- 
leżytemi co do  rozm aitych  miejscowości pow iatów  
gub. Sam arsk ie j w yją tkam i lub  prawidłami szcze- 
gólnetni, macie przesłać, z dołączeniem swego 
zdania, ministrowi s p ra w  w ew nętrznych , k tó ry  
ta k o w y  przedstaw i do M e g o  uznania.

S taw ia jąc  w  ten  sp o só b  sz lachtę  gubern ji  S a ­
marskiej,  zgodnie z je j  w łasnem  życzeniem, w in o -  
żności urządzenia  i u trw alen ia  b y tu  je j  w łościan  
na  w sk azan y ch  przeze M n i e  zasadach , mam n a ­
dzieję, że sz lach ta  odpow ie  zupełnie zaufaniu, j a ­
kiego daję  tem u s tanow i dow ód , przez pow ołanie  
go do udzia łu  w  tej ważnej czynności, i że przy 
pom ocy  Boskiej i p rzy  światłem w spółdziałaniu  
szlachty, czynność  ta  do k o n an ą  zostanie z nale- 
żytem  pow odzeniem .

W y  i naczelnik gubernji  Sam arskiej,  p o w in ­
niście ściśle przestrzegać , ażeby włościanie, oka­
zując obyw ate lom  zupełne pos łu szeńs tw o , nie 
daw ali  w zględu n a  żadne p rzew ro tne  p o d sz e p ty  
lub rozum owania.

P ozos ta ję  d la  w as  n a  zawsze życzliwy.
N a  oryginale  w ła sn ą  

J e 6 0  C e s a r s k i e j  M o ś c i  r e k ą  napisano: 
>, A L E X A N D E R .« 

St. P e te rsb u rg ,  d. 9 m arca  1858 r.

O d e z w a  P. M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ]

Do Jenerał-Gubernatora Orenburgskiego i Samar- 
skiego, z daty 12 Marca 1858 r., Nr. 156.

N a u a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  odczytaw szy nadesłaną  
pezez J W .  Pana, p rzy  odezwie z d. 3 lutego Nr. 
345, uchw ałę  szlachty  -Gubernii Sam arskiej z d. 
22 stycznia, w przedmiocie urządzenia by tu  w ło ­
ścian d ó b r  p ryw atnyćh . R eskryp tem  N ajw yższym  
na iinie wasze  w ydanym , raczy! dozwolić sz lach­
cie Gubernji Samarskiej u rządzić  w tejże komitet 
osobny, mający ułożyć w tym przedmiocie p ro ­
j e k t  przepisów, na zasadach  g łów nych w sk a ­
zanych ju ż  szlachcie iunych gubernji, p rz y ­
czem pozostawia się uznaniu tego Komitetu, tak  
samo jak  i wszystkim innym takimże Komitetom, 
rozwinięcie tych zasad i zastosowanie  ich do roz­
maitych miejscowości Gubernji Sam arsk ie j.

W  uzupełnieniu praw ideł obję tych  w tym  re ­
skrypcie  w przedmiocie sk ładu  i zakresu działa­
nia Kom itetu  ustanaw iającego  się w Gubernji S a ­
marskiej, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  rozkazuje: ażeby 
w szystkie  w ogóle przepisy, objęte w rozkazach  
N ajw yższych  zakom m unikow anych  Jenera ł-G u- 
bernatoroin W o jen n y m  Petersburgsk iem u i M o­
sk iew skiem u, oraz G uberna to row i W ojennem u  
Niżegorodzkiemń, w przedmiocie: narad  szlachty 
po pow iatach, w yboru  do Kom itetu  członków 
i kandydatów , zapraszania  na posiedzenia Komi­
te tu  obywateli dośw iadczonych , a ssygnow an ia  
w ydatków , dopilnowania  biegu p rac ,  term inu  
tych  osta tn ich  i w  ogóle działań komitetu', zas to ­
sow ane zostały  w  zupełności i na us tanaw ia jący  
się, w G ubernji  Sam arskiej Komitet, przyczem 
J W .  Pan ma na przedstawienie naczelnika G uber­
nji Sam arskiej,  rozstrzygać co do tego Kom itetu  
wszystkie  kwestje, k tó rych  rozstrzygnięcie  w K o ­
mitetach Petersburgskim  i Moskiewskim po zo s ta -

Przegląd Tygodniowy.
Święcone. — Małżeństwa. — Koncerta Panny Berini i 
Wieniawskiego. — Teatr amatorski. Posąg Mickiewi­
cza. — Polowanie na dzika. — Wolne Żarty. — Rysun­
ki pana Dębickiego. —  U lasność literacka. Pan Kra­
szewski przyjeżdża do Warszawy. — Wylew serdeczny 

zakochanego autora.

Zaczynam od pocieszającej nowiny, ze ba­
by tego roku ogólnie się udały zalecając się 
tak wzrostem jak  i urodą, jakkolwiek zauw a­
żaliśmy ze podolskie przeniesione od kilku lat 
na  nasz grunt, zaczynają być niebezjneczne- 
mi współzawodniczkami dla tutejszych.

Pomimo zimnego i przykrego powietrza, 
ruch święconego był wielki, mianowicie w pier­
wszym dniu wielkanocnym. Zauważano już 
ten statystyczny rezultat, że przed świętami 
najwięcej mają do czynienia piekarze i gos­
podynie, podczas świąt wszystkie w ogóle u- 
sta i żołądki, a  po świętach doktorzy i apte­
karze. Niestety! ten ostatni punkt jest najw a­
żniejszą wskazówką naszego upadku. Gdzież 
się podziały owe dawne rozsławione po Eu­
ropie żołądki polskie, co nawet za bagatelę 
uważałyby apetyt mądrego Ulissesa, który 
ćwierć wołu na raz zajadał? Takeśmy się 
przyzwyczaili do marnowania wszystkiego,

żeśmy już nawet naszą ojcowiznę żołądkową 
zmarnowali. Jużby teraz Rey nie powiedział 
owych malowniczych dwóch wierszy;

D la  po laka  p o traw a  to pieczeń z cebulą  
A  potem  konew piwa aż się uszy  stulą;

Dla teraźniejszych polaków potrawy spro­
wadzają się kolejami żelaznemi, opęcherzo- 
wane, ofajansowane i opieczętowane, bo gdy 
my nie możemy odwidzać zagranicy, to z a ­
granica sama przyjeżdża do nas w odwiedzi­
ny, reprezentowana przez swoje przysmaki i 
zbytki. Nawet modne święcone nie może się 
teraz odbyć bez pasztetów strasburgskich, se­
rów angielskich i ostryg.

Staje się światło w Warszawie, zapowia­
dają nam mnóstwo małżeństw. Niektóre znich 
zupełnie prawie niespodziewane, obdarzają 
salony gratyfikacją nowych przedmiotów do 
rozmów. Postępując według naszej zasady, 
nie wymieniamy imiennie żadnego z tych zwią­
zków, ale jak  napisano jest: „poznacie ich po 
skutkach.“

Dni świąteczne nie przerwały wcale zapa­
łu  koncertowego któremu w ostatnich cza­
sach ulegała W arszawa. Dnia wczorajszego 
panna Berini porankiem muzycznym żegnała 
Warszawian, wkrótce bowiem opuszcza nasze

miasto wraz ze swoimi kolegami z tutejszej 
włoskiej opery. Wieniawski daje w niedzielę > 
koncert, którego zachęcający program ogło­
siliśmy już. I muzyka w dolinie Szwajcarskiej 
ożywia się jakoś, a w tych czasach wiele tam 
bywa osób.

Słyszeliśmy że towarzystwo dobroczynno­
ści ma zamiar na dochód ubogich urządzić te­
atr amatorski. O wyborze sztuk nie wiadomo 
jeszcze, sądzimy jednak że na ten raz ponie­
waż przedstawienia, nie dla wyłącznego gro­
na widzów ale dla całej publiczności będą o- 
twartemi, sztuki w języku francuzkim w yłą­
czone zupełnie zostaną.

Wszakże pomiędzy Fredry i Korzeniowskie­
go sztukami, jest kilka takich, które z korzy­
ścią dla teatru amatorskiego przydaćby się 
mogły, i w każdym razie łatwiejszemi będą  
do odegrania mźli francuzkie komedyjki, któ­
re po wiekszej części winne są powodzenie 
jedynie zasłudze artystów. A zresztą mało 
kto-tak posiada francuzki język, żeby mógł 
pamiętając o dobrym akcencie stawić czoło 
trudnościom scenicznym. Zawsze dla przed­
stawiających rolę będzie to przymusem, a  dla 
słuchaczów utrudzeniem.

Pan Świecki w ykonał posąg Mickiewicza,



wionę zostało unnauiu tamecznych Jenerał-Gu- 
bernatorów.

Jednocześnie N aj j aśni ej s zy  C es arz  r a c z y ł  pole­
cić mi, abym z a k o m m u n i k o  w a ł  JO. Panu moje 
uwagi, które będą inogły przyjść w pomoc Ko­
mitetowi przy powierzonych mu pracach. P on ie ­
waż uwagi takowe porobione już zostały w zna­
nych JO. Panu odezwach moich do Jenerał-Gu- 
beruatora Petersburgskiego z. dary 5-go grudnia 
1857 roku Nr. 41, i 17 Lutego r. b. Nr. 104, 
przeto mam zaszczyt ..upraszać was przesłać je 
w  swoim czasie do roztrząśnięcia Komitetowi 
urządzić się mającemu w guberuii Samarskiej. 
Gdy'ov komitet uznał, że powody miejscowe nie 
dozwalają na przyjęcie którychkolwiek z tych 
uwag, w takim razie upraszam J\V . Pana ażeby 
polecił mu wskazać szczegółowo w swem zdaniu 
ostatecznem przyczyny, jakie stoją na przeszko­
dzie do ich przyjęcia.

Podpisał; Minister Spraw Wewnętrznych
S. Łanskoj.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do za rządu  cywilnego Królestwa Polskiego.

(C i ą g d a 1 s z y).
I .  P rze z  N a j w y ż s z e  rozk azy  JE G O  C E S A R S K O -K R Ó ­

L E W S K I E J  M O Ś C I,  w y d a n e  do za rząd u  cywilnego, 
w  St.  P e te rsb u rg u ,  d. 21 s tyczn ia  1858 r. Posunięci za 
odznaczenie  się w służbie  ze s tarszeństw em , na radców  
hono ro w y ch :  p. o. rew izo ra  oko pó w  W arszaw sk ich  
Cnszeu-aki i k o n tro le ra  wag p rzy  urzędzie konsum cyj- 
nyin m iasta  W a rszaw y  Pm ew ski; zastępca  p isarza  sądu  
p o k o ju  okręgu  P ułtusk iego  Goltz; drogi żelaznej W a r ­
szaw sk o -W ied  eńskiej: pom ocnik  ineclianika głównego 
D anielski i zaw iadow ca  stacji k lassy  3ej Steinicke; za ­
rz ąd u  ober-po licm ajs tra  m ias ta  W arszaw y : depozyta -  

iusz Dubeltów,:cz i k o n tro le r  wydział u kontro li s łużą-

litórego Polak doznaje że się znajduje w ognisku 
światła, z którego całe nasze istotne u kształcenie 
wypłynęło. Jakkolwiek tradycja ścisłych s tosun­
ków wiążących przeszłość naszą z tein urbs wie- 
czysteni w wyobrażeniach naszych mocno nieste­
ty  się zatarła, jakkolwiek w ostatnich czasach na­
szej historji ulegliśmy napływowym pojęciom 
z Francji, Niemiec a nawet z Anglji czerpanym, 
i im dotychczas aż nadto ulegamy, ktokolwiek je ­
dnak znając gruntownie swój kraj znajduje się 
w Rzymie i baeznem okiem patrzyć i p rzypatry­
wać mu się zechce, ten uderzony niewątpliwie 
zostanie tern, ja k  wiele pamiątek, obrzędów, zwy­
czajów nawet i obyczajów, łączy nas z Rzymem. 
Gdy Polak podróżujący po innych na zachodzie 
krajach, co chwilę spostrzega różnice między swo­
ją  ojczyzną i krajami zwiedzanemi zachodzące, 
i upokorzony w duchu, albo różnice te na nieko­
rzyść swego kraju tłumaczy, lub z lepszą myślą 
przywodzi na pamięć zwrotkę znanej pieśni: ,,a 
nas inaczdjW  tu przeciwnie często bardzo w yry ­
wa mu się z piersi Wykrzyknik: „u nas tak samo“ 
i niezmierną pociechę w sercu zostawia. T ak  dale­
ce widocznem jest, że rdzeń naszego żvcia z tutej­
szych soków siłę swoją zaczerpnął. Nie brak też 
dowodów na to w pamiątkach rozrzuconych po 
najznakomitszych świątyniach, klasztorach i a r ­
chiwach. W stępu jąc  kolejno do najznakomitszych 
tylko, spotykamy naprzód w kościele św. Jan aL a-  
teraneńskiego, noszącym na swem czole ów napis: 
„Sacrosancta Lateranensis ecclesia omnium urbis 
et orbis ecclesiarum muter et eaput,“ zawieszoną 
chorągiew W . W ezyra  pod Wiedniem zdobytą. 
Czyn wiekopomny obrony chrześcjaństwa, znaj­
dujemy także wyryty  w płaskorzeźbie grobowca 
Innocentego XI w katedrze św. Piotra. W  tej ka­
tedrze chrześcjańskiego świata, mieszczącej w mu-

eych D uzy; a rchiwiści sądów  policji p opraw cze j:  W a r ­
szaw skiego w ydzia łu  Sarfaj/ńs/ci i Jęd rze jow sk iego  G rzy­
bowski; p o d se k re ta rz  zarząd u  okręgu  w schodniego  
górniczego Józefow icz  i rachm is trz  p rop inacy jny  w b iu ­
rze  naczelnika p o w .  Bialskiego Lubikow ski; peł. obow.: 
rachm is trzów , w  urzędzie  lo terj i  K ró les tw a ,  p ie rw ­
szego W esołow ski i trzeciego Ż d es\ w zarządzie  okręgu  
zachodniego górniczego Tyszka;  i w  rząd ach  guber-  
n jalnych: Lubelsk im , w ydzia łu  sk a rb ow eg o  k lassy  le j  
K alicki i R ad om sk im  sekcji d ó b r  i lasów  rządow ych  
k lassy  le j Landgra f; dz iennikarza  w ydzia łu  sk a r b o ­
w ego tegoż rządu  guhern ja lnego  Wrotnowski; p o d le ś ­
nego u rzędu  leśnego Ł uk ów  Su ieźyńsk i; p ierwszego 
k on tro l le ra  k assy  gubern . lubelskiej Borell: a rchiwisty  
sądu  popraw czeg o  łęczyckiego K raskięwicz; i zastępca  
a rch iw isty  sądu  krym inalnego gub. R adom sk ie j  Cebul­
sk i; ad junk t  kom m issarza  policji w ykonaw czej cy rk u łu  
9go miasta  W a rs z a w y  TYiśniewski i p. o. pom ocn ika  
a rch iw isty  IX go depar.  rząd z ,  senatu  Skrzyżow ski; peł. 
obow.: pom ocników  kón tro lle rów  sk a rb o w y ch  w o k rę ­
gach: Sejneńsk im  gub. A ugustow skie j  D worakowski i 
L ipnow sk im  Płock ie j  P okrzyw nicki.— Na s e k r e ­
ta rzy  kolT'egjainycli; kass je row ie  stacji k lassy  3ej d ro ­
gi żelaznej W arszaw sk o -W ied eń sk ie j  Trębiński i Pięt- 
kowskr, p. o, pom ocnika  dziennikarza i ex p e d y to ra  za­
r z ą d u  W arszaw sk iego  w ojennego  jc n e ra ł -g u b e rn a to ra
K ozerski. Cd c. n )

JKonrespomlesicja * Ilzyntu.
Rzym  dnia 26 marca 1858 r.

Jeden z najmilszych uroków  jakie Rzym dla 
nas  mieć może, leży w tein głębokiem poczuciu,

racn swycn prawie wyłącznie zwłoki nąmiestni- 
ków Chrystusowych, szczęśliwym przywilejein 
znajdują się też zwłoki i pomnik kobiety i polki 
Klementyny Sobieskiej; co więcej na forum Tra- 
jaua  Cesarza stoi kościół imienia Marji postawio­
ny na pamiątkę zwycięztwą pod Wiedniem; przy 
tym kościele istnieje dotąd bractwo równocześnie 
zawiązane. Corocznie w rocznicę zwycięztwą, b ra­
ctwo to wychodzi w wielkiej processji do Papieża, 
który w assystencji swoich kardynałów j ą  b ło ­
gosławi, następnie udaje się do kościoła Matki 
Boskiej zwycięzkiej wystawionego za Papieża P iu ­
sa Vgo, na pamiątkę zwycięztwą nad Turkami 
pod Lepantem. Gdy nakoniec z tych świątyń 
wspaniałych pamiątki i vota całego chrześcijań­
skiego świata mieszczących, pójdziemy odwie­
dzić na ustroniu stojący cichy i ubogi kościół 0 0 .  
K apucynów , korząc się tam przed ołtarzem Boga 
utajonego, ujrzymy na.podłodze kościelnej wielki 
kamień grobowy z napisem: hic jace t  ciuis, pul-, 
vis et nihil. Zapytajmy oprbwadzającego nas bra­
ciszka, kogo ten pokorny napis oznacza, a on od­
powie: pod tym kamieniem Spoczywają zwłoki 
Alexandra Sobieskiego syna bohatera który zdo­
byte przez siebie chorągwie, w katedrach stolic 
chrześcjańskich zawiesił! Nie same jednak po ­
mniki z tej epoki w Rzymie znajdujemy, są inne 
dawniejsze, równie drogie, a tein szczególnie za­
lecające się, że dowodzą znakomitego uczestni­
ctwa naszego w wielkich epokach religijnego roz­
woju społeczeństwa. Za Tybrein w części miasta

którego odlewy gipsowe można oglądać w skle­
pie pana Hirszla. Posąg ten wysoki przeszło 
na  łokieć, wyobraża poetę w całkowitej po­
staci. Twarz bardzo dobrze modelowana, w e­
dług ostatnich fotografji w Paryżu zdjętych. 
Jest to jedna z odznaczających się prac pana 
Święckiego.

Obraz polow anie na dzika p. Franciszka 
Kostrzewskiego, zakupiony został w K rako­
wie przez tamejsze towarzystwo sztuk pięknych 
za 150 rsr. Pan Kostrzewski m a szczęście do 
wystawy Krakowskiej, już to trzeci podobno 
obraz jego tow arzystw o zakupuje. Powinno 
to być wielką zachętą dla artysty jako  dowód 
ze każda jego sumienniejsza p raca  znajdzie 
zawsze stosowny odbyt i ocenienie.

Donosiliśmy już o zapowiedzianej publika­
cji zeszytowej pod tytułem Wolne Żarty. Ze- 
szyt pierwszy w tych dniach ma opuścić p ra ­
sę. Drzeworyty do tego pisma wykonywane 
będą w W arszawie w pracowni pana Miin- 
ch ej mera. Te które widzieliśmy już w prospe­

kcie, bardzo czysto i starannie wykończone, 
nie ustępują w niczem niemieckim. —  Jeżeli 
wszystkie roboty pana MUnchejmera w ten 
sposób wykonywane będą, możemy mu nie­
zawodne powodzenie wróżyć. Co się zaś ty­
czy W olnych Żartów, zdaje mi się że w ydaw ­
cy w sam ą porę odgadli żądania publiczności. 
Jeżeli w ypełnią przyrzeczenia zapowiedziane 
w prospekcie, aspodziewam y siętego po nich, 
prenum eratorów  nie zabraknie, a  wielkim dla 
nich poparciem być winno sympatyczne n a­
zwisko pana Kostrzewskiego, który podobno 
ma w głównej części wykonywać rysunki do 
tego pisma.

P rzed  wystawami główniejszych sklepów 
rycin i litografji, zw abia tutejszą publiczność 
trzecia tablica rysunków pana Dębickiego, na 
której widzieć można kilka dość charakterys­
tycznie skreślonych postaci. Życzyćby jednak 
należało żeby jakeśm y to już powiedzieli, 
pan Dębicki p rzyk ładał się więcej do rysun­
ku, bo każdy talent potrzebuje koniecznie

zwanej Transtevere stoi nąjpierwszy podobno ko­
ściół Matce Boskiej poświęcony, zwany Sta Ma­
ria in Iranstevere. W tej uroczystej i poważnej 
świątyni tuż obok wielkiego ołtarza, znajduje się 
pomnik z popiersiem starca ślicznie wyrobionym-— 
to grób -kardynała Hozjusza prezesa koneyliu© 
Trydenckiego przywodzący na pamięć tę stano­
wczą chwilę w historji kościoła i wielkie w niej 
zasługi przez tego męża dla kraju i dla kościoła 
całego położone. Pobożna pielgrzymka prowadzi 
dalsze kroki do stojącego ztad opodal klasztoru 
zwanego S. Francesco a Ripato; pierwszy klasztor 
w Rzymie przez św. Franciszka Serafickiego zało­
żony; tu on m eszkał, tu  się znajduje jego cela. 
jego portret, kamień na którym głowę swoją skła­
dał, drzewko które swą ręką zasadził. T u  w kruż­
gankach tego klasztoru są portrety  świętych za­
konników z pierwszych wieków istnienia zakonu; 
uderzyła mnie twarz jednego z nich prawie na 
wstępie samym znajdująca się i z dziwnie pobo- 
źnem uczuciem oddana. Z obszernego napisu pod 
obrazem umieszczonego dowiedziałem się, że to 
portret bł. W ładysława z Gielniowa.

Szukając dalej śladów wielkich prawodawców 
zakonnego życia, wejdźmy na górę Awentyńską 
do klasztoru św. Dominika przy kościele św. Sa- 
biuy — tu także znajdziemy celę zamieszkiwaną 
przez św. Dominika, w której on ze św. F ranci­
szkiem noce na  świętych rozmowach przepędzał, 
ja k  o tern świadczy napis nad celą położony. T u  
mnóstwo innych wielkich i świętych pamiątek, 
a między nimi żywot naszego św. Jacka do naj­
główniejszych i najwięcej czczonych należy. 
W  starożytnym kościele uderza najobszerniejsza 
i najbogatsza może kaplica mieszcząca w sobie 
Naj. SAKRAMENT, cała pięknemi freskami o- 
k ry ta— to kaplica św. Jacka, w niej on przez św. 
Dominika w suknię zakonną obleczony został, a 
te freski przedstawiają szczegóły i chwalę żyw o­
ta naszego patrona! -Schodząc z Awentynu przejdź­
my koło kościoła św. Tryski której kardynałem 
był nasz Zbigniew Oleśnicki i zejdźmy wgłąb mia­
sta do głównego siedliska wielkiej milicji kościo­
ła Chrystusowego, to je s t  do domu zgromadzenia 
Lojoli. Panują tu  rzeczywiście rycerz z pod Pam- 
peluny, później wielki obrońca Chrystusowy i 
prawodawca zakonny i apostoł lndji św. Franci­
szek Xawery. Lecz tuz’ zaraz po nich w cześciipa­
mięci następuje nasz Św. Stanisław Kostka, patron 
uczącej się młodzieży. Ciało jego spoczywa w ko ­
ściele św. Andrzeja do tegoż zgromadzenia na le­
żącym, ale cela w której przemieszkiwał jes t  szcze­
gólnego poszanowania przedmiotem. Coraz rzadsze 
stają się później pamiątki nasze w Rzymie, dostar­
cza icli wiele raz jeszcze obrona chrześcjaństwa 
pod  Wiedniem, o których wyżej wspomnieliśmy. 
Następnie drobnieją coraz,więcej i nikną prawie. 
Przytoczyłem tylko najważniejsze, te mianowicie, 
które jak  Wspomniałem wyżej dowodzą niepośle­
dniego udziału naszego w wielkich momentach 
religijnego i społecznego życia. Bibljoteka i a r­
chiwa tutejsze, zawierają ja k  powszechnie wiado­
mo, wielkie skarby dla historyka i badacza dzie­
jów. Nie wiem czyli wam wiadomo, że w archi­
wum watykańskiein znajdują się kopje akt metry­
ki koronnej przez ostatniego Nuncjusza sporzą­
dzone i tu złożone.

Chciałbym wam jeszcze udzielić nieco wiado-

nauki i w ykształcenia, a  szkoła nie jest pró- 
żnem słowem. P an  Dębicki ma zdolności, do­
bry instynkt i wiele szczęścia, powinien ko­
rzystać z tych darów  i starać się usprawiedli­
w iać ciągłym postępem chwilowe powodzenie 
jak ie  sobie kilku dowcipnemi rysunkami zje­
dnać potrafił. Tein bardzićj że przy ciągle 
wzrastającym  ruchu, nie braknie na w spółza­
wodnictwie, a W arszaw a liczy wiele zdol­
nych rysowników, którzy gotowi się rzucić na 
tę nowo o tw artą drogę.

Jednym z najjawniejszych dowodów postę­
pu literatury u nas jest coraz więcej rozw ija­
jąca  się dbałość o ustanowienie zasady w ła ­
sności literackiej. Dawniej każdy w ydaw ca 
uw ażał się w prawie przedrukow ania dzieła 
żyjącego naw et autora i nikt się o to nie upo­
minał. Obecnie dwie lub trzy skargi, zanie­
sione do właściwych sądów przeciwko tego 
rodzaju nadużyciom, żwróciły uwagę na ten 
przedmiot, i praw o własności literackiej dale-



mości o tutejszy cli dobroczynnych zakładach, po ­
mnąc zwłaszcza jak  mocno przedmiot ten zajmu­
je umysły i serca Warszawian. Widzę jednak  nie- 
podobieństwo zamknięcia onego w ciasnych r a ­
mach korespondencji, k tórą i tak czas juz zakoń­
czyć. Powiem więc tylko, że chociaż zasługa ini­
cjatywy, wielu pomysłów chrześcjańskiego miło­
sierdzia Rzymowi, przynależy, tak dalece że nie­
które zakłady za nowe gdzieindziej podawane, tu 
dawno już istnieją, ma on jeszcze drugą, że dale­
ki od wyłączności którą mu niekiedy niesprawie­
dliwie zarzucają, przyjmuje i przyswaja sobie te 
wszystkie, które obecnie mianowicie w innych 
zrodzone krajach, za odpowiednie potrzebom tu ­
tejszym uznaje. Pius IX chętnie powierza niektó­
re dobroczynne zakłady kongregacjom w innych 
krajach świeżo powstałym, skoro już gdzieindziej 
dały dowody niezaprzeczonych zasług.

I tak powierzył on  zarząd niektórych więzień 
braciom św. Józefa z Belgji sprowadzonym-— 
niektóre szkoły braciom nauki chrześcjańskiej 
(freres de le doctrine chretienne), domy poprawy 
kobiet siostrom dobrego pasterza we Francji po ­
wstałym—najwymowniejszym zaś tego kierunku 
dowodem je s t  rozszerzenie się towarzystwa sw. 
Wincentego w Rzymie i całem państwie. W ia ­
domo wam że towarzystwo to we Francji od lat 
blisko 30 zawiązane wspieraniem ubogich po do­
mach zajęte, upowszechniło się w całej prawie 
Europie a nawet i w innych częściach świata— 
niosąc za sobą wszędzie wsparcie, pociechę reli-. 
gijuą, uspokojenie rozjątrzonych lub zbłąkanych 
umysłów. Otóż 14 parafjalnych konferencji czyli 
bractw św. Wincentego znajduje się już w Rzy­
mie na czele wszystkich stoi tu  x. Villefort jako
prezes, viee-prezesami są xiaz’eBorghese-Salviatti 
i margrabia Patrizzi. Oprócz tego zawiązaną zo­
stała od lat kilkunastu przy francuzkim kościele 
św. Ludwika konferencja z cudzoziemców złożona 
i mająca na celu wspieranie także samych ubo­
gich cudzoziemców, których je s t  wielka liczba, 
oprócz bowiem innych widoków sain cel pobo­
żnej pielgrzymki znaczną ich liczbę tu sprowadza. 
W  cudzoziemskiej tej 'konferencji przemagają 
liczba francuzi, zawsze i wszędzie do miłosiernych 
uczynków najskorsi, po francuzach najwięcej 
jes t  rodaków z Cesarstwa, Królestwa i W. Xięz- 
twa Poznańskiego,' są także anglicy, hiszpanie, 
belgowie, niemca ani jednego. Towarzystwo ma 
prezesa, vice-prezesa, sekretarza i kassjera. P re ­
zesami towarzystwa byli do tąd  zwykle znakomitsi 
francuzi w Rzymie przebywający i uczynkom mi­
łosiernym oddani, Ostatnim z nich był hr. Segur, 
pierwszy sekretarz ambassady franeuzkiej w Rzy­
mie, obecnie na tym samym urzędzie w Konstan­
tynopolu będący. Od lat dwóch prezesem towa­
rzystwa jes t  nasz rodak lir. E dw ard  Łubieński, i 
z chlubą dcąjkić winienem że, zdaniem najpoważ­
niejszych i najgorliwszych członków nigdy tow a­
rzystwo tak dobrze jak  przez obecnego prezesa 
prowadzone nie było. To świadectwo znakomi­
t y c h  cudzoziemców (I) tak  je s t  rzetelne i zasłu­
żone iż pominąć go nie mogłem na końcu tej kor-

(1) M iędzy osobam i znajomszeini do tow arzy s tw a  
należąceini wymienię p. Sauze t dawniej p re ze sa  izby 
depu tow anych  we F rancj i  za L u d w ik a  F il ipa— pana  
Ł aplante  i t. d.

ko ściślejsze niż dawnićj, znajduje juz zasto­
sowanie.

P raw da i to ze xiążka spiutnym jest tow a­
rem. Papier, czcionki i farba drukarska, są 
tnaterjałam i posiadającemu wew nętrzną w ar­
tość, ale tenże sam papier na którym się w y­
drukuje myśl serdeczna autora, albo owoc 
długoletnich jego badań i nauki, tenże sam 
papier często bardzo £;w takim razie traci na 
wartości, i zostaje sprzedany za setną część 
tej ceny, jaką  w stanie surowym posiada. Je­
żeli więc, skutkiem szczególnego szczęścia, bo 
to często na jedno wynosi, ta  p raca autora, 
zdolna jest zapewnić sobie stosowny odbyt, 
ten odbyt powinien być świętą w łasnością je ­
go i jego spadkobierców. W  każdym  razie 
jest to przedmiot bardzo ważny i z powodu 
dcznie w ydarzających się nadużyć, ściśle o- 
znaczony być powinien.

W teatrze Rozmaitości daw ano w tych 
dniach nową komedję tłum aczoną z francuz- 
kiego pod tytułem  „P raw a m ęża.“ Czytelnicy

respondencji rozpoczętej wymienieniem pamiątek 
przeszłości naszej w Rzymie. Bodajby ten szcze­
gół był także zwiastunem uczestnictwa, naszego 
w  wielkiej sprawie dobroczynności chrześcjań­
skiej będącej najgłówniejszem może dzisiaj zada­
niem społecznem.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNA.
A U S T  R  J A.

Czytamy w dzienniku Zeit\
* Dowiadujemy się, że arcy-xiąże Albert, jene­

rał gubernator Węgier, nie powróci d o  Ofen i 
przepędzi lato w zamku W eilburg dla poratow a­
nia swego zdrowia przez używanie wód. Mówią 
także, że arcy-xiąże Ferdynand Maxymiljan nie 
je s t  zadowolony ze swego gubernatorstwa w Me- 
djolauie. Rzeczywistym powodem niechęci xięcia 
Alberta co do powrotu do Ofen je s t  oziębłość i 
opozycja szlachty znaczniejszej i te same przy­
czyny miały zniechęcić arcy-xięcia Ferdynanda 
Maxymiijana co do jego pobytu we Włoszech.

—  W  dniu 30 rozpoczęto rozbieranie fortyfi­
kacji oddzielających właściwe miasto W iedeń od 
jego przedmieść. Fortyfikacje te rozpoczęte zo­
stały przed trzystu laty przez cesarza Maxymi­
ljana Igo, kiedy T urcy  postępowali przeciw W ie­
dniowi pod sułtanem Solimanem, ale skończone 
zostały dopiero w roku 1663 pod Leopoldem I.

(J our nul des De bals).
C H I N  Y.

'uonileur universe!, zawiera następującą korre- 
spondencję:

iduteressa chińskie weszły w nowe położenie. 
Wielcy kommissarze Francji i Anglji uorganizo- 
wawszy administrację w Kantonie i zapewniwszy 
w nim porządek, postanowili wprost odnieść się 
do dworu pekińskiego i posłać do stolicy rządu 
cesarskiego noty przedstawiające ich żądania. O- 
świadczywszy to swoje postanowienie pełnomo­
cnikom Rossji i Stanów Zjednoczonych, lord E l­
gin i baron Gros wezwali ich aby się przyłączyli 
do kroku, który oni zamierzają uczynić do dworu 
chińskiego. Ci dwaj pełnomocnicy przyjęli pro­
pozycję swych kolegów i zredagowali dwie noty, 
które wręczone wspólnie z notami mocarstw za­
chodnich, sprawią ja k  się spodziewać należy 
stosowne wrażenie na umyśle Cesarza chińskie­
go i jego ministrów. T e  cztery dokumenty po­
wierzone zostały sekretarzom missji angielskiej i 
franeuzkiej, którzy udają się do Szangai paroply- 
wem mającym opuścić Hong Kong dziś lub jutro. 
Są one adressowane do jeneraluego gubernatora 
dwóch prowincji Kiang, aby je  posłał do Pekinu. 
Czterej pełnomocnicy angielski, rossyjski, amery­
kański i francuzki udadzą się także do Szangai 
przed końcem miesiąca marca i wtedy dopiero bę­
dzie można dowiedzieć się o przypuszczalnym re ­
zultacie wspólnego kroku czterech reprezen­
tantów. v

Wszelkie środki ostrożności przedsięwzięte zo­
stały przez dowódców sił sprzymierzonych dla 
zapobieżenia wszelkim przyczynom nieporządku 
w Kantonie, podczas gdy on jako  zakład pozo­
stawać będzie w rękach sprzymierzonych. W ie l­
cy kommissarze obawiając się nieporozumień, 
w skutku protekcji udzielanej przez konsulów cu­
dzoziemskich swoim ziomkom, awanturnikom ró-

znajdą stosowne spraw ozdanie o niej pod w ła ­
ściwą rubryką. Mieliśmy także dwa debiuty 
pana Ostrowskiego i panny Ziwolka, w ko- 
medji F redry  Odludki i Poeta. Z małoznacz- 
nej roli panny Ziwolka, trudno jeszcze jakie 
bądź wnioski wyprowadzić. Pan  Ostrowski 
zdaje się zapow iadać zdolności komiczne, 
jakkolw iek rola K apki nie jest jeszcze dosta­
tecznym kamieniem probierczym w tym wzglę­
dzie.

Mówią że pan Kraszewski w bieżącym mie­
siącu m a przyjechać na  pewien czas do W a r­
szawy. Przybycie ulubionego powieściopisa- 
rza zawsze jest dla nas pożądanem , chociaż 
niestety nie ma już drugiego Wilkońskiego, 
któryby w nowej ram otce uwieńczył pobył p. 
Kraszewskiego w naszem mieście. —  Pan 
Kaczkowski także kilka razy przyjazd swój 
do W arszaw y zapow iadał, dotąd jednak skoń­
czyło się tylko na obietnicach. A w artoby je­
dnak żeby autor który z takim wdziękiem 
w powieściach-awoi :h różne miejscowości o-

żnego rodzaju, gotowym nadużywać trwożliwej u- 
leglości lud  chińskiej, postanowili i zdecydo­
wali, że żaden konsulat nie będzie mógł być za­
prowadzony przez czas okupacji Kantonu, a zatem 
trwania stanu oblężenia. Z tego powodu komora 
celna przeniesioną została z K antonu do W h am ­
poa, miasta leżącego o milę poniżej K antonu i któ­
re może być uważane za port, ponieważ do tego 
tylko miejsca posuwają się cudzoziemskie okręty 
kupieckie.

—  Handel europejski w  FIongKong znajduje 
się w wielkiem zakłopotaniu i trwodze z pow odu 
opłat celnych, które naznaczone zostały rozmai­
tym kategorjom towarów przy wprowadzaniu ich 
do Kantonu, tymczasowo nim ostateczny regula­
min zostanie zaprowadzony. Do dnia 14 lutego, 
w którym odeszła poczta z ILong Kong, nie wie­
dziano jeszcze nic pewnego w tym przedmiocie. 
Kommissarz angielski w Hong Kong odpowiedział 
negocjantom, że nie je s t  w stanie udzjelić im j a ­
kiekolwiek objaśnienia urzędowe w tym przed­
miocie, co każe domyślać się, że kommissarze 
państw, przed ułożeniem taryffy ceł wehodowych 
i exportowych w Kantonie, zażądali instrukcji u 
swoich rządów.

Tymczasem interessa handlowe koncentrują 
się coraz bardziej w Macao, z wielką szkodą dla 
Hong Kong. Posiadłość portugalska upiększa się 
coraz bardziej i niezmiernie zyskała na ważności 
od chwili rozpoczęcia wojny. Liczą na dziesięć 
tysięcy negocjantów chińskich, z których każdy 
ma mniej więcej znaczny majątek, którzy w ciągu 
dwóch lat zajęli mieszkania i pozakładali swoje 
kantory  w Macao.

Dowóz towarów europejskich do Chin nie­
zmiernie ograniczony w ostatnich miesiącach. Ce­
ny ryżu trzymały się silnie, a w Macao i Hong 
Kong podniosły się znacznie, Wszelkie gatunki 
opjum, z Patna, Benares i Malwa, były zarówno 
poszukiwane; negocjanci angielscy zajmujący się 
szczególnie tym handlem, spodziewają się rozpo­
cząć go wkrótce na nowo z Kantonem.

Żądania herbaty dla E uropy i Ameryki pó łno­
cnej były bardzo słabe w trzech głównych po r­
tach chińskich i ceny widocznie dążyły do zni­
żenia. Przedstawiało się wiele przedających a 
mało kupujących. Taki sam je s t  stan surowe­
go jedwabiu, którego wywóz w ostatnich czasach 
znacznie się zmniejszył. W  Szanghai przez cały 
przeszły rok przedano trzy tysiące wańtuchów.

(Neue Preussische Z e itu n g ).  
F R A N C J A .

P aryż 2 Kwietnia. W  przedmiocie dekretu zwo­
łującego wyborców paryskich nadzień 25ty kwie­
tnia, publiczność zapytuje się jak ą  też postawę 
przybierze, stronnictwo demokratyczne tym razem. 
Wiadomo jakie rozdrażnienie wzbudziła ostatnia 
kampanja w sferach urzędowych; niepodobna że­
by dzienniki oppozycyjne patronowały z takim ja k  
poprzednio zapałem kandydatów nieurzędowyclr. 
W skutku  nowych okoliczności jakie zaszły po za­
machu 14go stycznia, powstała niejedność między 
demokratami względem postawy ja k ą  mają p rzy ­
brać przy przyszłych wyborach. Jedni os'wiad- 
czają się za wstrzymaniem się zupełnie, drudzy 
żądają utrzymywania dalej walki. Ci ostatni chcie­
liby przedstawić jako  kandydatów w trzech w a­
kujących kolegjach departamentu Sekwany pp-

pisuje, p o z n a ł  i n asze  m iasto, k tó re  zn a  ty lko  
z op isów  i z o p o w iad ań .  P rze s ied z iaw szy  tu ­
taj czas  jak iś ,  m o żeb y  z n a la z ł  i po m ięd zy  n a ­
m i p rzed m io t  do  n o w eg o  u tw oru .

N a  za k o ń cze n ie  p o d a jem y  w ie rszy k  zapi­
san y  w  album ie p rzez  jed n eg o  z tutejszych 
m ło d y ch  a u to ró w  zakochanych , co ja k  pow ia­
d a  D e sp re a u x  na jlepszym  je s t  paten tem  n a  
poetę .

N a  kogo  spojrzysz  p rzy jaznym  w zrok iem  
T em u  i s k a ł a  k w ia t  rodzi,
T em u  p o d  czarnć j  chmury o b ło k iem  
N a  żyw em  świetle nie schodzi;

L ecz  k o g o  zo rza  twe nie p r o w a d z ą  
K o g o  twój ciemny w z ro k  zejdzie;
T em u i d rzew a  kw ia tu  n ie  d a d z ą  
T en  w  m orzu w odu  nie zna jdz ie .



F a x r e ,  B e th m o n t  i j e n e r a ła  L am oric ie re ,  vcmiej-  
sc e  p p .  C a rn o t ,  G o u d c l ia u x  i j e n e r a ł a  C a vaignac .  
N ie  n a le ż y  czyn ie  sob ie  z łudzen ia .  Je ś l i  ci t rze j  
k a n d y t a c i  p o d d a d z ą  się fo rm a ln o śc i  p rzys ięg i  u- 
p rze d n ie j  u s ta n o w io n e j  p rzez  n o w e  p ra w o ,  w y ­
b ra n ie  ich  nie u le g a  p ra w ie  w ą tp l iw o śc i ,  a le w ą t ­
p im y  b a rdzo  ż e b y  j e n e r a ł  L am o rie ie re  p rz y ją ł  m a n ­
d a t  d e p u to w a n e g o .

M a rg ra b ia  T u r g o t  opóźn i ł  n ieco  ep o k ę ,  w  k t ó ­
re j  zw y k le  p r z y b y w a  za  u r lo p e m  d o  P a r y ż a .

—  N ie k tó re  dziennik i p u śc i ły  w  o b ieg  n ie w y  
r a ź n ą  b a rd z o  p o g ło sk ę ,  że C esarz  zam ie rza  j e d n e ­
g o  z m a rs z a łk ó w  p o s ła ć  j a k o  a m b a s s a d o r a  do  j e ­
d n e g o  z d w o r ó w  w ie lk ich  m o c a r s tw  e u ro p e jsk ic h .  
P o  bliższem  ro z p a t rz e n iu  się, w ieść  ta, p rz e d s ta w ia  
się  j a k o  zu pe łn ie  n i e p o d o b n a  d o  p r a w d y .  T y t u ł  
w ie lk iego  m o c a r s tw a  w  j ę z y k u  d y p lo m a ty c z n y m  
p r z y d a w a n y  b y w a  ty lk o  F ra n c j i ,  Anglji ,  A ustr ji ,  
R o s s j i  i |P ru s s o m .  0  k tó rem że  z t y c h  m o c a r s tw  m o ­
że b y ć  m ow a.  N ie  o Anglji.  gdzie F ra n c ja  r e p r e z e n ­
to w a n ą  j e s t  p rzez  m a rsz a łk a  x ięcia  P e lis s ie r ,  nie 
o R ossji ,  gdz ie  x iąże  M o n te b e l lo  w łaśn ie  zo s ta ł  
n o w o -m ia n o w a n y ,  nie o P r u s s a c h ,  gdzie  F r a n c j a  
nie m a a m b a s s a d o r a ,  ty lk o  m in is t r a  p e łn o m o c n e ­
go .  N ie m oże za te m  b y ć  m o w y  j a k  t y l k o o  A ustr j i ,  
a le  nie p o jm u je m y  k to  m óg ł pow z ią ć  m yśl ,  ż e b y  
C e sa rz  ch c ia ł  o d w o ła ć  s ta m tą d  b a r o n a  d e  B o u r -  
q u e n e y ,  a b y  go z a s tą p ić  p rze z  j a k ie g o  m arsza łka .  
J e d y n ie  c h y b a  p r z y p u ś c ić  m ożna,  że dziennik  o 
k t ó r y m  m ó w im y ,  u cz y n ił  T u rc j i  te n  zaszczyt ,  że 
j ą  m iędzy  w ie lk ie m o c a r s tw a  policzył.  A le  i tu  pan  
T h o u v e n e l  z b y t  zaszczy tn ie  r e p re z e n tu je  F ra n c ję ,  
że b y  m o ż n a  by ło  m y ś le ć  o o d w o łan iu  go, a n ako -  
n ie c  d o d a ć  m us im y ,  że z p o m ię d zy  m a rsz a łk ó w  
k t ó r y c h  wieje i s iły  p o zw o l i ły b y  im za jąć  się z n a ­
cz n ą  p o s a d ą  d y p lo m a ty c z n ą ,  n ie  m a  w tej chw ili  
ż a d n e g o  bez u rz ę d o w a n ia .  (Le N ord.)

—  A r ty k u ł  d z ienn ika  P a tr ie  w  p rze d m io c ie  z a ­
j ę c ia  w y s p y  P e r im  p rzez  a n g l ik ó w ,  sp ra w i ł  w  P a ­
r y ż u  w ie lk ie  w rażen ie .  P o w s z e c h n ie  u w a ż a ją  go 
za  w y ra że n ie  mniej w ięcej d o k ła d n e  opinji  r z ą d u  
f ra n cu z k ieg o  w  ty m  p rzedm iocie .  Ż y w o ś ć  tego  
dz ienn ika ,  b y ła b y  z a d z iw ia ją cą  w  chwili k iedy  
d w a  r z ą d y  z d a ją  się b y ć  w  n a j le p s z y c h  s t o s u n ­
k a c h ,  g d y b y  o k u p a c ja  w y s p y  P e r im  nie b y ła  r z e ­
czy w iśc ie  d o ty k a ln e m  p o g w a łc e n ie m  t r a k t a tu  p a ­
r y s k ie g o  i nie s ta w ia ła  p r z y k ła d u  m o g ąceg o  o t w o ­
r z y ć  n a  n o w o  d rzw i t ru d n o śc io m  ja k im  k o n g re s  
p a r y s k i  g łów nie  miał z apob iedz .  N ie będz iem y  r o z ­
p o c z y n a l i  w o jn y  o tę  w y s e p k ę ,  a le  inne  r z ą d y  za ­
n o t u j ą  u ro c z y śc ie  ten  ak t ,  w a r u ją c  sob ie  p r a w o  
p o s t ę p o w a n ia  ta k że  w  dan e j  sp o so b n o śc i ,  w e d łu g  
■własnego sw e g o  in te re s su .  A n g l ja  tern bardz ie j  
nie m oże b y ć  u sp ra w ie d l iw io n ą  w k a ż d y m  razie,  
p o n ie w a ż  s łuży  je j  r e k u r s  p rzec iw  t r a k ta to w i ;  j e ­
ś li  o n a  nie uzn a je  go d o b ry m ,  n iech  p rz e d s ta w i  
s w o je re k la m a c je  k o n fe ren c jo m ,  p ie rw ej nim go  one 
o s ta te czn ie  u św ięcą .  O d w o ły w a ła  się o n a  d o  j a ­
k ie g o ś  d aw n ie jsz eg o  u s tą p ie n ia ,  a le  t r a k t a t  u n ie ­
w a ż n i ł  w łaśn ie  w sze lk ie  u s tą p ie n ia  j a k i e  m o g ły  być  
u cz y n ionem i,  a F r a n c ja  i R o s s ja  u czyn iły  r z e c z y ­
w iśc ie  w aż n e  ofiary  z u s tą p ie ń  jak ie  u z y s k a ły  d a ­
w nie j  w' p rzedm ioc ie  ś w ię ty c h  miejsc.

Je ś l i  P atrie  w y ra z i ła  o p in ję  r z ą d u  f rancuzk iego ,  
P resse  zn o w u  w y r a ż a  to  co  m oż em y  n az w ać  opi-  
n ją  p u b l ic zn ą  i t a k  k o ń c z y  sw ó j  a r ty k u ł  w  ty m  
p rzedm ioc ie .

■•Tak j e s t ,  A n g lja  n a p r ó ż n o  s t a ra ła b y  się nie 
w idzieć ,  że obecn ie  is tn ie je  p rze c iw  je j  p o l i ty ce  s a ­
m o lu b n e j  i s am o w o ln e j ,  r e a k c ja  p o w s z e c h n a  k tó rą  
n ie p o w in n a b y  le k ce w a ży ć .  N ik t  nie m yśli o p o ­
n iżen iu  j e j  lu b  ogran iczen iu  w  ro zw ija n ia  j e  j z d o l ­
nośc i ,  k tó re  z rodz iły  j e j  w ielkość  p o l i ty cz n ą  i p rz e ­
m y s ło w ą ,  a le  nie m ożna także  pozw o lić  a b y  o b c h o ­
dz i ła  się z ca ły m  św ia tem  j a k  z k ra jem  p o d b i ty m ,  
a b y  zm u sz a ła  in te re s  p o w s z e c h n y  do  s c h y la n ia  
się" p rz e d  j e j  o sob is tem i p rze sąd a m i,  żeby  s a ­
m a  j e d n a  nie d o p u ś c i ła  p rzedsięw zięc ia ,  k tó r e g o  
ż ą d a  cała E u r o p a ,  a  m niej je szc ze ,  ż e b y  p rz e w i­
d u ją c  bezs i lność  sw o je j  woli, p rz e d s ię b ra ła  ś ro d k i  
u c z y n ie n ia  h a n d lu  ca łego  św ia ta ,  za leżnym  o d  dział 
k t ó r e  c h c e  u s ta w ić  w  pozyc ji  w y d a r te j  w p o ś r ó d  
zu p e łn e g o  p o k o ju  sp rz y m ie rz o n e m u  z n ią  m o c a r ­
s tw u .

Jeś li  A n g l ja  będz ie  m ia ła  p r a w o  p o s tą p ie n ia  
w  ten  s p o s ó b ,  p o w iem y  że o n a  j e s t  p a n e m  św ia ta ,  
a  w szys tk ie  inne m o c a r s tw a  je j  lenn ikam i."

(Le N ord.)
N iek tó re  dzienniki za jm u ją  się p e t y c ją  p r z e d ­

s ta w io n ą  Cesarzowi p rzez  p e w n ą  liczbę n e g o c ja n -  
t ó w  z H a v ru ,  a m a jąc ą  n a  ce lu  po łą cz en ie  p o w s z e ­
c h n e  w szy s tk ich  kolei że laznych .  G łó w n y m  celem  
t e g o  po łączenia ,  j e s t  u zy sk ać  j e d n o s t a jn o ś ć  t a r y ­

fy- k i lo m e try cz n e j  ro z m a i ty c h  kolei.
P e ty c j a  czyni uw agę ,  że t o w a r z y s tw a  ko le i  że ­

l a z n y c h  p o b ie ra ją  obecn ie  o d  p u b l ic zn o śc i  w y n a ­
g ro d ze n ie  p rz e c h o d z ą c e  3 0 0  m il jo n ó w  i k tó re  po  
w ię k s z y  się je sz c z e  b a r d z o  znakom icie ;  że p o b ó r  
t a k  zn a cz n v c l i  sum m  w y m a g a  ze s t r o n y  r z ą d u  
k tó r y  r e p r e z e n tu j e  pu b l ic zn o ść ,  k o n tro l i  k tó r a  nie 
będz ie  m o g ła  b y ć  sk u te cz n ie  r e p r e z e n to w a n ą ,  aż 
w te d y  g d y  p o łą cz o n e  w j e d n o  to w a r z y s tw a  k o l e ­
j e  że lazne  p o d o b n ie  j a k  b a n k i  o d d a n e  z o s ta n ą  p o d  
n a d z ó r  g u b e r n a to r a  przez  r z ą d  m ia n o w an e g o .

Co się ty c z y  ś r o d k ó w  w y k o n a n ia ,  p e ty c ja  d o ­
d a je  że j e ś l ib y  w in te re s s ie  o só b ,  t o w a r z y s tw a  o d ­
m a w ia ły  d o b r o w o ln e g o  sk o ja rz en ia ,  r z ą d  zna jdz ie  
w  p ra w ie  o w y w ła sz c z e n iu  d la  u ż y tk u  p u b l ic z n e ­
go, ł a tw y  s p o s ó b  zw yc iężen ia  ty c h  o p o r ó w .  K w e -  
s t ja  p o d n ie s io n a  przez  tę  p e ty c ję ,  j e s t  n iezm iern ie  
w aż n ą .  (U n io n .)

—  S ą d z im y  in te re s su ją c e m  d la  n a s z y c h  c z y te l ­
n ik ó w  n ie jakie o b ja śn ien ia  za sa d ,  n a  k tó r y c h  g a b i ­
n e t y  W ie d n ia  i K o n s t a n ty n o p o la  o p ie ra ją  się 
w  s p ra w ie  (C za rnogóry ,  o k tó re j  w s p o m n ie l iśm y  
w cz o ra j .  P a n  B u o l  p o w o łu je  się do  t r a k t a tu  w S i -  
s t o w y ,  z a w a r te g o  m iędzy  T u r c j ą  i A u s t r ją ,  p rz y  
p o ś re d n ic tw ie  A n g l j i ,  P r u s s  i p o łą c z o n y c h  p r o ­
wincji n id e r la n d z k ic h  w  r o k u  1791. A r ty k u ł  l s z y  
z a p e w n ia  o g ó ln ą  a m n e s t ję  C z a rn o g ó rze ,  Serb ji ,  
W o ło szc zy z n ie  i M ołdaw ji ,  w  imieniu lennego  tro ­
nu  P o r ty !  J e s t  to  j e d y n y  d o k u m e n t ,  k tó r y  m ożna  
p r z e d s ta w ić  n a  p o p a rc ie  p re te n s j i  T u rc j i  d o  C z a r ­
n o g ó ry .

B a rd z o  ł a tw o  j e s t  w y k a z a ć  m a ło w a ż n o ść  tego  
d o k u m e n tu .

1. C z a r n o g ó r a  zda je  się  b y ć  w  nim w s k a z a n ą ja -  
ko a m n e s t jo w a n a  przez  z w ie rzch n ią  w ł a d z ę P o r ty ,  
a le p o n ie w a ż  C z a rn o g ó ra  nie n a leż a ła  do  tego  t r a ­
k ta tu ,  p rze to  j e s t  on d la  niej res in te r  a lios acta.

2. P o r t a  m oże mieć p r a w a  le n n e j  zw ie rzch n o śc i  
n a d  p e w n e m  p o k o le n iem  c z a r n o g ó r e ó w  n a  r ó w n i ­
nie, i ty c h  p r a w  n ik t  n ig d y  nie m y ś la ł  je j  zap ie rać .  
K tó ż  wie czy to  nie o ty c h  p o k o le n ia c h  j e s t  m o ­
w a  w  t r a k ta c ie  S is to w y ,  z a p e w n ia ją c y m  d la  n ich  
am n es t ję .  T o  t łom aczen ie  tern b a rd z ie j  m oże  b y ć  
za  w aż n e  p rz y ję te ,  p o n ie w a ż  w  ty m  sa m y m  a r t y ­
ku le  o b ję tą  j e s t  S e rb ja ;  ty m c z a se m  n ie k tó re  p o k o ­
len ia  S erb ji ,  n a le ż ą  do  A u s tr j i ;  czyż n a le ż a ło b y  
ze w s p o in n io n e g ó  t r a k t a tu  w n io sk o w a ć ,  że  one  s ą  
p o d le g le  P o rc ie ,  i że w in n y  u z n a w a ć  j ć j  l e n n ą  
zw ie rzch n o ść .  P ew n i  j e s te ś m y ,  że g a b in e t  w ie d e ń ­
ski nie zgodz i łby  się na  to ,  za tem  j e g o  c z ą s tk o w e  
a r g u m e n to w a n ie  co  do  C z a r n o g ó r y  nie m oże  mieć 
w ażnośc i .

Z d ru g ie j  s t r o n y  p r z y to c z y m y  p rze c iw n e  a r g u ­
m e n tu  :

C z a r n o g ó r a  j e s t  k ra je m  n iezaw is łym  z c z te re c h  
n a s t ę p u j ą c y c h  p o w o d ó w .

1. N ig d y  nie b y ła  z a jm o w a n ą  an i p o s ia d a n ą  
p rzez  P o r tę .

2. W ł a d c a  j e j  n ig d y  nie s k ła d a ł  h o łd u  j a k i  l e n ­
nik s k ła d a  s w e m u  p a n u  le n n em u .

3. N ig d y  nie p łacił  h a ra c z u  j a k o  n a leż n eg o  P o r ­
cie.

4. N a k o n ie c  o s ta tn im  i n iezb i ty m  a r g u m e n te m  
j e s t  to ,  że is tn ie ją  l iczne t r a k t a t y  p o d p i s y w a n e  
m iędzy  p asza m i  dz ia ła jącem i w  imieniu l u r c j i  i 
C z a rn o g ó ry ,  co p o k a z u je  n ie za p rz ec za ln ie  n ieza ­
w is łość  i u s u w a  w sz e lk ą  m y ś l  ien n io tw a .  N ig d y  
nie z a w ie ra  się t r a k t a tu  z sw o im  lennikiem; on  
się p o d d a je ,  a nacze ln ik  l e n n y  u d z ie la  m u  p r z e b a ­
czenie. ( łn d e p . B e lge).

N  I  E  M  C Y .
D zienn ik i  n iem ieckie  z a jm u ją  się p r o p o z y c ją  

k tó r ą  r z ą d  p r u s k i  m a p r z e d s ta w ić  se jm ow i f r a n k ­
fu rc k iem u ,  ż ą d a j ą c  zn ies ien ia  d o m ó w  g r y  n a  c a ­
lem  te r r y to r ju m  Z w ią z k u  niem ieckiego. T a  p r o ­
p o z y c ja  t łó m a c z y  się n a tu ra ln ie  Życzeniem  p o ło ­
żen ia  ta m y  n a d u ż y c io m ,  k tó re  od  w ie lu  l a t  z w r a ­
ca ją  u w a g ę  w ie lk ich  r z ą d ó w  n iem ieckich .  S z k o ­
d liw e rozw in ięc ie  j a k ie  z y s k a ły  g r y  h a z a r d o w e  za 
R e n em  d a tu je  się o d  r .  1838 t. j .  epok i  w k tó re j  z a k ła ­
d y  te g o  r o d z a ju  z o s ta ły  zn ies ione  w e  F ra n c j i .  O d  
tego  c z asu  P r u s s y  i g łó w n e  p a ń s t w a  Z w iąz k u  
n iem ieckiego  s k a s o w a ły  także w s z y s tk ie  d o m y  g r y  
i s tn ie jące  n a  ich  t e r r y  torjaefi .  A le  m n ie jsze  p a ń ­
s tw a ,  H e s s ja  e le k to r s k a ,  w ielk ie x ie s tw o  N a s s a u ,  
w ie lk ie  x ię s tw o  Ba den ,  x ię s tw a  W a l d e k  i H e s s e n  
H o m b u r g ,  w ielkie x ię s tw o  M e k le m b u r g - S c h w e n n  
i w o ln e  m ias to  L u b e k a ,  d o ty c h c z a s  nie ch c ia ły  
p ó jś ć  za  ty m  p rz y k ła d e m .  N a  ter;;} - r jach  ty c h  
p a ń s tw  z n a jd u ją  s ię  t a k  z n a p e  i th tą-t  ‘■warteza­
k ła d y  g r y  w B a d e n B a d e n ,  '* c -h  m s , K o e -
tb e n ,  P y rm o n t ,  S c h w a lb a c l i  i c. , c u K i lk a ­
k ro tn ie  P ru s s y  i p a ń s tw a  ktor< s k ą ą s p w a ły  u  s ie ­

bie tego  r o d z a ju  z a k ła d y ,  czyn i ły  k rok i  do  p ań s tw  
k tó re  jeszcze n ie  sk ło n i ły  się do  zn iesien ia  ich u  
siebie. T e  k ro k i  rozb i ły  się b ez sku teczn ie  o o po r  
j a k i  s p o tk a ły  w  m ie js c o w y c h  na wy kn ien iach  i m o­
że ta k że  o in te re s  s k a rb ó w ,  'd l a  k tó r y c h  te  zak ła­
d y  s ą  ź ró d łe m  zn a c z n y c h  d o c h o d ó w .  W  r. 1848' 
W ir t e m b e . ’g  p rz e d s ta w i ł  se jm ow i p ro p o z y c ję  znie­
s ien ia  p rze z  j e n e r a łn e  p o s ta n o w ie n ie  w szy s tk ich  
b a n k ó w  g r y  is tn ie ją c y c h  w  N iem czech .  P r o p o z y ­
c ja  ta  d o  k tó re j  p r z y s tą p i ło  t rzy d z ieśc i  r zą d ó w ,  
z o s ta ła  j e d n a k  o d r z u c o n ą  p rzez  sejm. W  r. 1848 
z g ro m a d ze n ie  n a r o d o w e  w  F ra n k fu r c ie  z d e c y d o ­
w a ło  zniesien ie  w sz y s tk ic h  b a n k ó w  o d  d. 1 m a ja  
1849 r. J e d e n  ty lk o  b a n k  w H o m b u r g u  o d m ó w ił

v  O
p o d d a n ia  się  tem u  d e k re to w i ,  i p o t r z e b a  by ło  u-  
żyć  s iły  z b ro jn e j  a b y  z a m k n ą ć  ten za k ład .  A le  w y ­
p a d k i  k tó r e  w k ró t c e  p o te m  zm ieniły  po łożen ie  
p o l i ty c z n e  N iem iec,  s p o w o d o w a ł y  o tw a rc ie  ria 
n o w o  w s z y s tk ic h  b a n k ó w  z a m k n ię ty c h  w r. 1849 
w y ją w s z y  ty lk o  j e d e n  b a n k  K iss in g en .  W  roku  
1854 P r u s s y  p r z e d s ta w i ły  zn o w u  tę  k w e s t ję  se j­
mow i, a le p r o p o z y c ja  ich  nie m ia ła  ż a d n e g o  r e z u l­
ta tu  z p o w o d u  n ie z g o d y  j a k ą  w y w o ła ła  w  łonie 
kom m iss ji  m a jąc e j  o niej s k ła d a ć  r a p p o r t .  N a  tern 
z a t r z y m a ła  się ta  k w es t ja .  N o w a  p r o p o z y c ja  k tó ­
r ą  r z ą d  p ru sk i  zam ie rz y ł  p rz e d s ta w ić  se jm ow i n ie­
mieckiem u, m oże s p o tk a ć  n o w e  n ie p o m y ś ln e  p r z y ­
jęcie. P r z e s z k o d y  j a k i e  j e j  s ta w i ł  p rz e d  cz te re m a  
la ty  o p ó r  d r o b n y c h  p a ń s tw  nie u s t a ł y  je szc ze ,  a  
p rz y n a jm n ie j  nie m a m y  d o tą d  ża d n e j  p e w n e j  w ia­
dom ośc i  w ty m  w zg lędz ie .  (Jour. des Deb.)

D O I 1 E I I E I 1 A .
SBarostatki osobowe

PŁOCK, WŁOCŁAWEK I NIEMEN,
o d p ły w a ją  codziennie  z W a r s z a w y  d o  N ie s z a w y  
o g odz in ie  6-te j z r an a .

P a r o s ta tk i

o d p ły w a ją  codz ienn ie  w y ją w s z y  w N iedz ie lq  
z W a r s z a w y  d o  N o w o -A le x a n d r j i  o godzie  4-tej

AGHONOM

z rana .

Parostatek W E I S A
o d p ły w a  z N o w o -A le x a n d r j i  d o  Z a w ic h o s tu  w e  
W to rk i ,  C zw ar tk i  i S o b o ty  o g o d z in ie  5 - tej z r a n a .

(Nr. 158— 1).

teore tyczn ie  i p rak -  
f  \ t j  1 I  \  / i \ l  Y /1W JL tycznie w yksz ta łconyr 

żonaty, a mówiący po p o lsku  i po  niemiecku, s z u k a  
s tosow nego Ćla siebie miejsca te raz  lub na S -ty  Jan -  
Bliższe w iadom ości u Inżen je ra  II N ipp er ta ,  m ieszka­
jącego  p rzy  ulicy Brackie j (B ri ider S trasse)  p o d  Nr. 
2, na  3-ciem piętrze  w W ro c ław iu  (Nr. 157— !)•

N a d sz e d ł  św ieży t r a s p o r t  NASIENIA to  j e s t  K O N I ­
C Z Y N A  C Z E R W O N A  oraz  B I A Ł A ,  W Y K A ,  T R A W A  S g °  
T Y M O T E U S Z A  i B O B E K  K O Ń S K I  w  komis do d o m u
handlow ego W go  T oepli tz  p rzy  ulicy D anilew iczów  
sk ie j . 1 _______ (Nr. 147— 21.

P R Z Y J E C U a m  DO WARSZAWY.  W łodzi.  oby. z T ro szy n a
Blumer J an  oby. z Osin n r  476 ,  Rościszewski Alex, 

n r  48(1, Cielecki Leop. oh. ob, z J l łą w y  n r  585, Szy- 
z Z agórza  nr 584 ,  (Jhmie- dłowski E d w a r d  ob. z Ja -  
leicski Alex. oby. z O sieka  g o dn ego  n r  594. 
n r  625, Ciechomski L u d ,  w v j e c h u . i Z w a h s z a wY.  

obyw . z K am ienia  n r  625, Bańkowski Fran. ob. d o  
Domański Edm. ob. z K u r-  Ciepielowa, Linowski Lud. 
d w an o w a  n r  584, Deskur ob. do  Zdanow ie , Mańko- 
Jari ob. z R udy  T aluhsk ie j  wśki W ale i jan  ob. do gub* 
n r  4 io , Garboicski FTorjan P odo lsk ie j ,  Romer Sew e. 
ob. z D aszyna  n r 584, Ko- m arszałek  szlachty  do 
wnaclii I l ie ro .  ob. z O bry -  W ilna , Żarski F ran .  o by .  
tego n r  1396, Lubiatowski do Opoczna, Łabęcki W is. 
I l ipo .  obyw . z S ikaw y  n r  ob., Łastowiechi J an  a d w o -  
556, Lasocki Stan. oby. z k a t  i Przeździecki Mieczy- 
K iernozi n r  1358, Plichta ob. do Berlina.

—  W czo ra j  s ta tk iem  parow ym  Pilica od p ły n ę ło  
w górę  osób 1 I, a  sta tk iem Płock osób 23 na dół; zaś 
p rzy p ły n ę l i '  z g ó ry  statkiem parow ym  Naiew  o sób  8, 
a s ta tk iem  W łocławek osób 23.

— W  dniu w czorajszym przyjechało  do W arsza w y  
koleją  żel»zną osób 452  wyjechało 246.

T E A T R  W I E L K I .  J u t r o :  Haiku.
T E  A I R  R O Z M A IT O Ś C I .  Dziś: P raw a  m ęża -—  

Mie bez p r z y c z y n y .— P an  S te fa n  z P okucia.

D o  dzis ie jszego  N r u  K ro n ik i ,  d o łą c z a  się P rze ­
g lą d u  R o ln ic zeg o , H andlow ego i  P rzem ysło w eg o ’ 
N u m e r  14 ty .

W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia Ma.""" 'O Kwietnia) 1858.— Starszy Cenzor, F. SobietzczarUki.


